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8. Ruch falowy morza.

Wody mórz w nieustannym są ruchu. Patrząc na to ciągłe 
uderzanie fal o brzegi morza, na piętrzenie się i opadanie mas 
wód, zdawałoby się, że jakaś ukryta istota niewidomą ręką ruchy 
te wznieca. Nie można się też dziwić, że ludy starożytne oso­
bnym bogom władzę nad niezgłębiouem morzem przypisywały, 
którym też częste ofiary błagalne dla odwrócenia burz, uprosze­
nia szczęśliwej żeglugi składały. Osobliwsze wrażenie sprawia 
szum fal morskich. Gdy morze spokojne, posuwają się fale po­
wolnie, wydając lekki szmer, podobny lekkiemu szeptowi cz ło ­
wieka,— gdy morze wzburzone, bałwany huczą i ryczą przeraźli-
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wie, a uderzając 6 strome skały wydają nieraz łoskot i łomot, 
jakgdyby się olbrzymi gmach walił i rozsypywał w gruzy,

Pośród ruchów morza trzy można odróżnić form y które 
kolejno opiszemy i wytłómaczymy : 1) falowanie, 2) przypływ i
odpływ i 3) prądy morskie.

Ruch falowy wody oglądać można w małych rozmiarach, 
wrzucając do stawu lub rzeki o bardzo leniwym biegu kamyk: 
dokoła miejsca, gdzie kamyk się zanurzył, tworzą się coraz wię­
ksze kręgi fal tj. wyniosłości i zaklęsłości w powierzchni wody, 
które trwają jakiś czas, słabną powoli, aż wreszcie ustają. Gdy 
puścimy na silnie falującą powierzchnię stawu kawałek lekkiego 
drewna, listek lub inny przedmiot pływający, spostrzeżemy, że 
przedmiot ten nie oddala się z miejsca, lecz że na tem samem 
miejscu naprzemian to wznosi się, to opada; z tego okazuje się, 
że woda także nie porusza się w dal, lecz tylko wznosi się i o- 
pada na tem samem miejscu, podobnie jak  wahadło porusza się 
to w tę, to w owę stronę. Fale wodne powstają zatem w skutek 
naruszenia równowagi powierzchni wody. W tem miejscu, gdzie 
karnyk wrzucony się zanurzył, woda ustępuje mu miejsca, zagłę­
bia się, w skutek czego dokoła musi się wznieść, a dla wielkiej 
ruchliwości cząstek wody ruch ten udziela się warstwom okoli­
cznym coraz dalej i dalej i tak powstają coraz dalsze kręgi fal.

Falą  nazywamy nie tylko samo wzniesienie się wody, lecz 
i sąsiednie zagłębienie. Wzniesienie wody nazywa się także górą 
fa l i ,  a zagłębienie doliną.

Przyczyną falowania wody w morzach są wiatry, także wstrzą- 
śnienia wulkaniczne dna morskiego wywołać mogą silne miejsco­
we falowanie nu powierzchni. Im wiatry silniej dmą, tem wyższe 
wznoszą się fale i przeobrażają się podczas burzy w ogromne 
bałwany, które i po ustaniu burzy długo jeszcze się piętrzą, póki 
moc ich przez dłuższe szamotanie się nie osłabnie. U brzegów 
morza falowanie wydaje się dla oka regularne, jednakowoż na 
pełuem morzu piętrzenie się f il  zupełnie jest nieprawidłowe, bo 
każdy podmuch wiatru w inny sposób rozhuśtaną powierzchnię 
porusza. O wysokości fal przesadne często krążą wieści, a po­
równywanie ich z górami i wieżami mogło powstać tylko w skutek 
silnego wrażenia i przestrachu, jaki gwałtowna burza morska 
wzbudza. Ocena rozmiarów fal tem jest trudniejsza, że podczas 
burzy nie można wcale zajmować się wykonywaniem podobnych 
pomiarów. Doświadczony żeglarz Skoresbg opowiada, że podczas 
bardzo wielkiej burzy na Atlantyku uważał bałwany na 24’ tj.
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blisko 8 metrów wysokie, a więc wysokości piątrowej kamienicy. 
Dla wyjaśnienia przypomnieć wypada, że obok góry fali jest po­
dobnych rozmiarów zagłębienie tj. dolina fali w przeciwnym kie­
runku. A satem w przytoczonym wypadku okręt znajdując się 
w dolinie fali otoczony był masami wód na 48 ’ tj. około 15 m. 
spiętrzonymi, a dostawszy się w skutek ciągłego wznoszenia się 
i opadania wody na szczyt góry fali miał dokoła siebie czeluście 
wodne na 15 m. w głąb wydrążone. Wznoszenie się ciągłe i o- 
padanie okrętów z falami morza, które objawia się nieustannem 
kołysaniem się okrętu i sprawia niemiłą chorobę morską, najle­
piej spostrzega się z brzegu: patrzącemu daleki okręt to wynurza 
się z wody, to znów znika z oczu, jak  gdyby go otchłanie wodne 
już porwały na dno. Żeglarze opowiadają, że w pobliżu przylądka 
Horn u kończyn południowej Ameryki i przylądka Dobrej N a1 
dziei u kończyn Afryki wydarzają się fale o lOmetrowej wyso­
kości. U przylądka Dobrej Nadziei, gdzie walczą ze sobą wody 
Atlantyku z wodami Oceanu Indyjskiego, mają się pojawiać we­
dług doniesień żeglarzy bałwany nawet o wysokości 14m., lecz 
nie można mieć pewności, czy ocena ta nie jest przesadną.

Odległość dwóch sąsiednich gór fali zależy od ich wzniesie­
nia, a u najwyższych jest 12 razy większą od wysokości, a za­
tem wynosi 120m. przy wysokości lOm. Długość fal w morzu 
wzburzonein dochodzi czasem i do 400 metrów. Chyżość udzie­
lania się ruchu falowego tem jest większa, im wiatr silniejszy. 
Przy wietrze miernym ruch falowy przenosi się z chyżością 2 do 
3 mil na godzinę, podczas gwałtownej burzy z chyżością 10 mil; 
tak chyża fala obiegłaby ziemię dokoła w trzech tygodniach, 
gdyby nie stały jej na przeszkodzie lądy. Wysokość i chyżość 
fali jest w ogóle w związku także i z obszarem i głębokością 
morza. Im głębsze morze, tem wyższe piętrzą się fale, w morzach 
małych i płytkich jak  n. p. w morzu Niemieckiem i Bałtyckiem 
nic mogą nigdy powstać tak wysokie i tak chyże, jak  w Atlan­
tyku i Oceanie Wielkim. —  Ruch falowy udziela się z górnych 
warstw wody także i dolnym i to tem głębiej, im silniejsze są 
fale. Według poczynionych doświadczeń jeszcze w głębokości 180 
m. pod powierzchnią morza wyraźnie daje się czuć falowanie wód. 
To falowanie warstw morza także i pod powierzchnią sprawia, 
że u skał podwodnych, nawet i w głębokości 40m , zatamowane 
w ruchu masy wód piętrzą się i wspinają wspienionymi bałwa­
nami do znacznej wysokości Jednakowoż w głębokości kilkudzie­
sięciu metrów jest nawet i podczas bardzo silnych fal na po­
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wierzchni ruch wody w głębi dość słaby, tak że nurkowie, zaj­
mujący się połowem korali i perłopławów, nie wahają, się pu­
szczać na dno morza. — U stromego wybrzeża, u skał urwistych 
łamią się bałwany podobnie jak  u mielizn podwodnych. Z gwał­
townym pędem uderza bałwan o skałę, rozbija się w pianę i 
wspina po skale czasem na 100 m. i wyżej w górę, po nim 
uderza drugi i trzeci i setny w taki sam sposób, a każdy oporem 
skały i siłą uderzenia rozpylony opada wstecz, gdy wyczerpała 
się siła jego rozpędu — Mechaniczna siła rozhukanych f.lowaniem 
mas wodnych jest tak ogromna, że na Hebrydach porwały raz 
bałwany i uniosły głaz skalny, 800 cetnarów ważący; w Irlandyi 
wydźwignęło w jednem miejscu morze skałę 30cetnarową i ci­
snęło ją  o 50 m. po pochyłości wybrzeża. Takiej gwałtowności 
fal nie zdołają się z czasem oprzeć i najpotężniejsze skały, lecz 
muszą kiedyś runąć, bo każde uderzenie lal odrywa mniejsze lub 
większe odłamy skał, wydrąża je i osłabia nieustannie.— Straszną 
jest burza w morzach polarnych. Kry lodowe, miotane falami, 
uderzają o siebie gwałtownie i biada okrętowi, który burza po­
śród lodów zaskoczyła. Wielkie masy gór lodowych, na małej 
przestrzeni oceanu lodowatego nagromadzone, działają uspokaja­
jąco na ruch falowy i gdy wielka liczba gór nadpłynie, bałwany 
widocznie nagle m ale ją .— Także oliwa uspokaja wzburzone fale 
wód, co już i w starożytności było zumiem. Franklin dla próby 
wylał nieco oliwy do stawu, którego powierzchnię wzburzył fa­
lami silny wicher i przekonał się, że przestrzeń wody, którą po­
kryła cieniuchna warstewka oliwy, uspokoiła się, podczas gdy 
dokoła fale bujały jak przedtem. Łatwo pojąć, że na otwartym 
oceanie nie udołałoby się uspokoić rozhukanych bałwanów i kilku 
beczkami wylanej oliwy, bo okręt miotany burzą pędzi szybko, 
a oliwa w takiej iloś i pokryliby zaledwie kilkaset metrów kw. po­
wierzchni morza. Jeden Włoch próbował dla zbadania tego zja­
wiska i morze w zatoce tarentyńskiej uspokajać wielkimi ilościami 
oliwy, i rzeczywiście fale się uspokajały a l e — rozumie się —  na 
małej przestrzeni.

Fale morskie są nieraz zwiastunami dalekiej burzy lub zbli­
żających się wichrów; czasem bowiem na otwartym oceanie po­
jawiają się pomimo zupełnej ciszy powietrznej wysokie bałwany, 
co stąd pochodzi, że w skutek wielkiej ruchliwości cząstek wody 
ruch falowy szybko się przenosi w dał i wyprzedza na kilka go­
dzin nadciągające niebezpieczeństwo.
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9. Przypływ i odpływ morza.

Falowanie morza jest najkapryśniejsze, nie podlega żadnemu 
stałemu prawu, lecz zmienia się według miejsca, siły wiatru, g łę ­
bokości morza itp. Natomiast istnieje w morzu innego rodzaju 
ruch, w równych odstępach czasu się powtarzający, jak  gdyby 
jaki ukryty mechanizm nim kierował, a nazywa się przypływem 
i odpływem morza.

P rzypływ  i odpływ  morza objawia się dwukrotnem w ciągu 
doby wznoszeniem się i opadaniem poziomu morza. Stojąc nad 
brzegiem morza, gdy stan jest najwyższy, zauważy się po nieja­
kim czasie, że fale nie osiągają tego samego punktu wybrzeża, 
lecz że się cofają coraz bardziej i ogołacają z wody większą lub 
mniejszą przestrzeń wybrzeża. To cofanie się czyli odpiyw morza 
trwa sześć godzin. Później, gdy woda cofnęła się do stanu na j­
niższego, fale poczynają znów coraz dalej na wybrzeże się posu­
wać, poziom się wznosi i po nowych sześciu godzinach uzyskuje 
stan najwyższy. Wznoszenie się poziomu wody czyli przypływ 
trwa również godzin sześć.

Przyczyny przypływu i odpływu morza nie znano w staro­
żytności, lubo samo zjawisko było z doświadczenia znanem. Na­
wet taki genialny mędrzec jak Aristoteles nadarmo mozolił się 
wykryć przyczynę przypływu i odpływu w Eurypie, cieśninie mię­
dzy Eubeą a lądem stałym. Nie udało się także wytłómaczyć 
tego zjawiska ani Galileuszowi ani Kepplerowi. Dopiero astro­
nom Newton wpadł na myśl, że rzeczone ruchy morza powstają 
w skutek grawitacyi tj. wzajemnego przyciągania się ciał niebie­
skich, a mianowicie przyciągania, istniejącego między Ziemią z j e ­
dnej, a Księżycem i Słońcem z drugiej strony.

Przypływ i odpływ okazuje się wyraźnie u wszystkich wy­
brzeży mórz otwartych. W morzach zamkniętych zjawisko to po­
jawia się w rozmiarach mniejszych, mniej widocznych. U wybrzeży 
stromych podczas odpływu poziom morza zniża się, u płaskich 
cofa się od brzegu, a u bardzo płaskich czasem i na milę od 
stanu najwyższego usuwa się i obnaża znaczną przestrzeń po- 
brzeża Cof inie się morz i odbywa się zrazu powoli, potem szybcej, 
potem znów powolniej. U stanu najniższego („morze niskie") za­
trzymuje się poziom blisko kwadrans bez zmiany. Przypływ ró ­
wnież jest zrazu powolny, potem Raźniejszy, a ku końcowi znów
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powolniejszy. U stanu najwyższego („morze wysokie*) morze 
znów zatrzymuje się blisko kwandrans.

Odzie ruch morza nie jest  licznymi wyspami i cieśninami 
skrępowany, można odróżnić trzy okresy w zjawisku przypływu 
i odpływu: dzienny, miesięczny i roczny. Dzienny przypływ i od­
pływ trwa dokładnie 12 godzin, 24 minut, 22 l2 sekund, tak że 
dwukrotne jego powtórzenie się zajmuje więcej niż dobę, bo 24 
god., 48 min , 45 sekund. Jestto właśnie czas trwania jednego 
pozornego obiegu księżyca dokoła ziemi. Przypływ przypada na 
chwilę po przejściu księżyca przez południk, odpływ na czas mi­
nięcia horyzontu. Księżyc każdego dnia o 49 minut później prze­
chodzi przez południk każdego miejsca, o tyleż spaźnia się ka­
żdego dnia i chwila przypływu morza w tem miejscu. Dopiero 
po upływie synodycznego obiegu księżyca (od nowiu do nowiu 
tj. 29 dni, 12 god., 44 min., 3 sekundy) powtarzają się znowu 
chwile przypływu i odpływu w tej samej porze.

M iesięczny okres przypływu i odpływu objawia się tym spo­
sobem, że dwa razy w miesiącu, podczas nowiu i pełni, przypływ 
i odpływ jest najsilniejszy, a dwa razy po pierwszej i ostatniej 
kwadrze najsłabszy. Przypływ i odpływ na nowiu jest nieco sil­
niejszy, niż podczas pełni. Wypada nadmienić, że podczas nowiu 
księżyc i słońce znajdują się po tej samej stronie ziemi, podczas 
pełni po stronie przeciwnej, podczas obu kwadr słońce od księ­
życa o łuk 90° tj. część kąta pełnego jest odległe.

Okres roczny przypływu i odpływu tem się okazuje, że około 
zrównania dnia z nocą wiosennego i jesiennego (z końcem marca 
i września) najsilniejsze miesięczne przypływy są silniejsze niż 
w innych porach roku, a najznaczniejsze odpływy miesięczne są 
w ogóle słabsze niż w innych porach, natomiast podczas przesi­
lenia letniego (z końcem czerwca) i zimowego (około Bożego N a­
rodzenia) uwydatniają się słabiej najznaczniejsze miesięczne przy­
pływy, a miesięczne odpływy silniej

Jak  się z tego przedstawienia przypływu i odpływu w ró­
żnych porach miesiąca i roku okazuje, istnieje widoczny związek 
tych zjawisk ze stanowiskiem księżyca i słońca w obec ziemi. 
Newton  pierwszy wytłómaczył ten związek odkrytem przez siebie 
prawem o grawitacyi tj. o wzajemnem przyciąganiu się ciał nie­
bieskich. Prawo to opiewa, że ciała nieWeskie przyciągają się 
w stosunku prostymswych mas, a odwrotnym kwadratów odległości. 
A więc te same ciała z odległości 2, 3, 4... razy tak wielkiej, 
przyciągają się 2 2= 4 ,  32= 9 ,  4^=16.. razy słabiej. Znając to
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prawo, łatwo teraz będzie zrozumieć przyczynę przypływu i od­
pływu morza, a nawet wprost dedukcyjnie z tego prawa można- 
by wywieść, jaki powinien być przypływ i odpływ w różnych po­
rach miesiąca i roku.

Dla łatwiejszego rozumienia przyjmijmy, że na ziemi zgoła 
nie ma kontynentów, tylko że ją  morze zewsząd jednostajnie ob­
lewa. Księżyc wywiera przyciąganie na kulę ziemską i jest od 
niej nawzajem przyciąganym, następnie krąży nieustannie dokoła 
ziemi, a wraz ziemią dokoła słońca. Prócz tego ziemia wiruje 
około osi, w skutek czego coraz inne części swej powierzchni ku 
księżycowi zwraca. Woda tej części oceanu, ponad którą księżyc 
się znajduje, będąc bliżej księżyca, niż dno, doznaje silniejszego 
przyciągania, musiałaby więc podążyć i spaść ku księżycowi, gdy­
by przyciąganie ziemi jej nie przytrzymywało; tak zaś przyciąganie 
księżycowe zmniejsza przyciąganie ziemi, w skutek czego wody 
w tem miejscu się wznoszą, a poziom morza niejako .wydyma 
ku księżycowi, powstaje przypływ; w miejscach oceanu dalszych 
skąd woda napłynęła, poziom się zniża, powstaje odpływ. Po 
przeciwnej stronie kuli ziemskiej dno oceanu bliżej jest  księżyca 
niż jego wody, dno więc wraz z całą bryłą ziemską silniej przy­
ciągane porusza się nieco ku księżycowi, pozostawiając w tyle 
wody oceanu dalsze i mniej przyciągane, stąd więc i po tej od­
wróconej od księżyca stronie powstaje wydęcie poziomu morza t j  
przypływ. Tak więc księżyc wywołuje swem przyciąganiem w dwóch 
miejscach przypływ: w miejscach oceanu pod nim się znajdują­
cych i po stronie odwrotnej, w miejscach zaś pośrednich jest odpływ.

W miarę obrotu wirowego ziemi, coraz nowe części jej po­
wierzchni zwracają się ku księżycowi i ku nim napływa woda 
mórz okolicznych: olbrzymia fala przypływu porusza się nieustan­
nie ale zawsze zwróconą jest do księżyca. Ponieważ ziemia wi­
ruje iraz co 24 godzin) od zachodu na wschód, wydaje się nam 
że księżyc porusza się dokoła ziemi odwrotnie tj. od wschodu 
na zachód, tak sama więc i fala przypływu i odpływu obiega 
ziemię od wschodu na zachód.

Tak samo łatwo wytłómaczyć zwiększanie się przypływu 
i odpływu podczas nowiu i pełni, a zmniejszanie podczas obu 
kwadr. Podczas nowiu znajduje się księżyc między ziemią a słoń­
cem, a więc oba te ciała po jednej stronie ziemi, oba więc wywie­
rają przyciąganie na wodę mórz w tym samym kierunku, przez 
co przypdyw się potęguje i staje większym, niż zwykle. Podczas 
pełni stoi ziemia między słońcem a księżycem; każde z tych ciał
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wywołuje przypływ po stronie ziemi ku sobie zwróconej i po p rze­
ciwnej. a więc i w tym wypadku działanie ich nawzajem się po­
tęguje, przypływ jest większy niż zwykle. Podczas obu kwadr 
księżyc i słońce są od siebie o łuk 90° odległe, a każde przy­
ciąga wodę mórz w innym kierunku, przypływ nie może powstać 
ku obu ciałom niebieskim, bo księżyc chociaż masa mniejszy od 
słońca znacznie bliższy jest ziemi niż słońce (księżyc od ziemi 
oddalony o 50.000 mil geogr., słońce przeciętnie o 20 .000,000 
mil i dlatego dwa razy silniej przyciąga wody oceanów niż słońce, 
przypływ tworzy się więc ku księżycowi, ale słabszy niż pod­
czas nowiu i pełni.

Roczny okres przypływów tem się tłómaczy, że słońce pod­
czas zrównań dnia z nocą znajduje się dokładnie nad równikiem 
i dlatego najsilniejszem stosunkowo przyciąganiem mas wód naj • 
silniejszy wywołuje przypływ; podczas przesilenia zimowego i le­
tniego słońce najdalej znajduje się od równika, przyciąga słabiej 
nieco wody, dlatego przypływ jest mniej wydatny niż w innych 
porach roku.

Rozmieszczenie kontynentów' wśród oceanów zmienia nieco 
pojawy przypływu i odpływu morskiego. Lądy i wyspy powstrzy­
mują pochód fali przypływowej lub odwracają ja  w innym kie­
runku, czasem zaś wywołują stosunki wyjątkowe. I tak w porcie 
tońkińskim wydarza się przypływ i odpływ tylko raz na dobę, 
a to dlatego, ponieważ fala przypływowa wciska się doń dwiema 
cieśninami, a z powodu kształtu wybrzeża jedną cieśniną dostaje 
się do portu znacznie później i to o tyle później, że jeden przy­
pływ znosi jeden odpływ.

Ukształtowanie lądów sprawia czasem w pewnych miejscach 
przypływy bardzo gwałtowne jak np. w Morzu Północnem; od 
północy wpada fala przypływowa z Atlantyku do Morza Półno­
cnego, a nie mogąc się stąd wydostać wąskim kanałem Kaletań- 
skim, zwłaszcza że inna fala przypływowa wciska się tu od po­
łudniowego zachodu, uderza o wybrzeże niemieckie i sprawia tu 
czasem, wsparta wichrami, straszne spustoszenia. Fizyk angielski 
W hewell wpadł na pomysł łączenia tych miejsc oceanów i różnych 
wybrzeży, które mają o tej samej porze przypływ, liniami k rzy­
wymi i nazwał je  izorachiami. Bieg izorachij na pełnym morzu 
nie jest pewny, bo niepodobna na morzu przypływu zbadać tylko 
u wybrzeży. D. n.
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Kom uż nie znana mucha dom owa? Gdy się lato zbliża, poja­
wiają się te owady najprzód pojedynczo a następnie całym i rojami, 
w ciskając się do pom ieszkań oknami i drzwiami, tak że trudno im 
się o p ęd zć  i chociaż je po części w ypędzim y, a po części wytruje- 
m y , na m iejsce pokonanych wstępują coraz to św ieższe siły. W pra­
w dzie nie posiada mucha domowa tej krwiożerczośei, jaką się od­
znacza dokuczająca nam często siostrzyczka jej bolimuszka (Stom oxys 
calcitrans), a naw et nie ma ona ssawki kłójkami opatrzonej, a prze­
cież jest ona dla człow ieka tow arzyszką nieprzyjem ną, nieznośną, 
ponieważ zanieczyszcza okna, pokrowce, tapety, obrazy i zw iercia­
dła. N ie waha się ona naw et przechadzać po ciele pana stworzenia, 
w yw ołując pazurkami delikatnie uw łosionjm i łaskotanie nader nie 
przyjemne. Napróżno odpędzam y dokuczliwe zw ierzątko: z wytrwa  
łoscią podziw u nia godną powraca ono znowu na wyszukane raz 
miejsce. Jeżeli znajdą sposobność połasowania jadła lub napoju, rzu­
cają się na nie rojami, zanieczyszczają takowe a naw et topią się 
w nich przepłacając chciwość życiem .

Przeciw  tej pladze używ a człow iek środków rozm aitych, ale 
w szystk ie razem nie dokazują tego, co malutki grzybek, obierający 
muchę za sw e siedlisko.

Często spostrzegam y m uchy siedzące mocno, jakby przyklejone 
do ścian albo szyb z nogam i i skrzydłam i rozpiętym i. Przypatrując 
się im bliżej, spostrzeżem y, że kałdun ich nabrzm iały a w cięcia po­
m iędzy obrączkami białe sm ugi okazują, i że miejsce, do którego  
takie muchy są przytwierdzone, białawym  naokoło pokryte są pył­
kiem . Mucha na pozór spokojnie siedząca Jest martwą.

Już de Geer a później Goethe znali to zjawisko i opisali je  
dokładnie, ale nie um ieli w ytłum aczyć przyczyny jego. Przy pomo­
cy mikroskopu jednakże łatw o o w ytłum aczenie tego zjawiska; u ży ­
w szy go poznamy, że pyłek  otaczający muchę składa się z m ilionów  
zarodników grzybow ych.

G rzybek ten , którego nazwa naukowa łacińska Empusa 
muscae był na III. zjeździe lekarzy i przyrodników polskich w K ra­
kow ie w r. 1881 przedm iotem  dyskusyi sekcyjnej. W yczerpująco  
przedstaw ił rzecz tę dr. K am iński — my przypatrzym y się ty lko  
po krotce rozwojowi tego ciekaw ego, muchom domowym wrogiego  
grzybka A żeby tego dokonać, potrzeba tylko zarodniki jego  prze­
nieść na m iękkie części m uchy. Po czasie niedługim  w ydłuża się
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każdy zarodnik w torebkę wnikającą przez skórę do wnętrza zw ie­
rzęcia M alutka brunatna plamka wskazuje i później jeszcze miejsce, 
które torebka przebiła. Torebka ta z cieniutkim  naskórkiem  jest  
komórką m acierzystą, która wypukła się w kilku m iejscach; wypu- 
klenia rosną szybko, oddzielają s ię 'od  komórki m acierzystej przewę­
żeniem  i stanowią komórki pochodne., które w ten sam sposób dalej 
się rozmnażają pobierając pokarm z warstw y tłuszczowej muchy. 
Z powodu szybkiego rozrodu zajm uje grzybek  wkrótce całą tę war­
stwę. A le n ietylko z miejsca, którem torebka zarodnikowa wnikła 
w ciało muchy, rozprzestrzenia- się grzyb ek ; komórki jego dostają 
się także do krwi i wędrują po całem  ciele muchy.

Twierdzono, że mucha grzybkiem  tym  nawiedzona nie doznaje 
żadnego holu, co zdaje się być m yluem , gd yż w tym  okresie jest 
mucha bardzo niespokojną, prawie ustaw icznie lata i nie spocznie, 
póki ogólne nie nastąpi osłabienie.

N astępnie zaczynają kuliste prawie komórki rozrastać się 
w dwóch przeciw nych sobie kierunkaceb, wytwarzając dość długie 
nieregularne niteczki, które ciało wypełniają, wskuiek czego ono 
pęcznieje. K rótko przed śm iercią m uchy przebijają te niteczki m ięk­
kie części kałduna pom iędzy obrączkami i występują na zewnątrz. 
Przez szkło powiększające widzieć można wówczas m nóstwo wałecz- 
kow atych w yrostków w ysterczająeych ze skóry. K ażda z tych  n ite­
czek nabrzm iewa na końcu kulisto i tw orzy komórkę od resztę 
nitki porzeczną ściankę odgraniczoną. Jest to zarodnik, który się 
po pew nym  czasie cd niiki oddziela i w okolicy ciała spada a 
i naw et na pionowej powierzchni się zitrzym uje, ponieważ pow le­
czony je s t  kleistym  śluzem. Tort bka zarodnikowa zakończyw szy  
w ten sposób swą czynność opada i robi m iejsce nowej torebce. 
Cały ten rozwój zarodników grzybka trwa przez dwa dni bez u- 
stanku i w ten sposób powstaje pyłkow ate pole otaczające trupa 
muchy, dostrzegalne wolnem okiem z powodu mnóstw’a zarodników'.

K ażda mucha, która się z tym  pyłkiem  zetknie, unosi z sobą 
zaród śmierci, a nawet dostaje on się do innych nie stykających  
się z nim bezpośrednio, gdyż najlżejszy powiew pow ietrza unosi 
z sobą zarodniki i doprowadza je do much. M uchy pyłkiem  zarodni­
kow ym  otoczone należy przeto zostaw ić na ścianach i oknach, aby 
się jak najwięcej zarodników w ytw orzyło a w tedy ilość much do­
kuczających w pom ieszkaniu zm niejszy się.

Inny, pokrewny gatunek tego grzybka znajdujemy na gąsien i­
cach kapustnika, które na polach kapuścianych często dotk liw e w y  
rządzają szkody. Pom iędzy gąsienicam i chciw ie żerującemi znajdzie­
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my i takie, które nieruchomo siedzą. Barwa ich nieco bledsza, prze­
świecająca przechodzi w żółtawą. Gąsienica nie opuszcza sw ego miej­
sca, żółknieje zwolna całkiem  i w tedy następuje jej śmierć. Jeżeli 
dotkniem y takiego trupa, rozpada on się łatw o i zauw ażym y, iż ca­
łe  w nętrze wypełniają w łókna grzybkow e. Po u p ływ ie 12 godzin  
nrzebijają się te włókna przez skórę i tworzą tak samo zarodniki, 
przedstawiające się oku jako zielonaw c-żółta pleśń, otaczająca całe 
ciało martwej gąsienicy.

Rozwój tego grzybka jest podobny rozw ojow i' poprzedniego  
gatunku, tylko odbywa się o w iele raźniej. Zasadnicza różnica m ię­
dzy obydwom a jest ta, że zarodniki sę tu wrzecionow ate a nie ku­
liste  i że torebka zarodnikowa nie jednego ale ogromną ilość zaro­
dników wydaje i rozrzuca.

N iektórzy badacze utrzym yw ali, że grzybek ten dostaje się do 
ciała gąsienic z pożyw ieniem , późniejsze badania w ykazały jednakże, 
że gąsienice zjadają liście zarodnikam i grzybka pokryte bez szkody  
dla siebie, podczas k iedy zarodniki Da ciało ich posypane chorobę 
na pew ne wywołują.

Jest inny gatunek grzybka szkodliw ego gąsienicom  kapustnika  
i ten dostaje się do ich ciała z pokarmem. Jest to grzybek, którego  
odkrył dopiero w r 1856 Cornalia i który należy do rodzają osła­
w ionych bakteryj. N azw a jego  N osem a albo Panhistophyton. Po- 
dłużno jajow ate grzybki te o słabym  połysku rozmnażają się n iesły ­
chanie i wypełniają wkrólce całe ciało gąsienicy. Oznaki choroby 
w tym  razie są n astępujące: G ąsienica staje się leniw ą i porusza 
się bardzo po m a łu ; dobrze utuczone jej ciało szczupleje i owisa. 
Na skórze pojawiają się brudne plam ki; nogi zaumierają i czernieją  
plam ki wspom niane rozszerzają się coraz bardziej, tak że wreszcie  
całe ciało przybiera barwę czarno-brunatną. Teraz przestaje gąsien i­
ca jeść  i ginie. Po śmierci przedstawia ciało ty lko worek w ypełn io­
ny cuchnącą i przesączającą się w szystk im i otworkam i cieczą.

Choroba ta jest nadzw yczaj zaraźliwą. Z w yschłych  odchodów  
zakażonej gąsien icy i m artw ych ciał tychże rozwiewa w iatr dro- 
bniuskie zarodniki na głów ki kapusty całego pola a skoro gąsienica  
iy lko jeden taki zarodek połknie, już staje się łupem  śmierci. N ic 
dziw nego zatem, że za pojawieniem  się tej choroby m oże pole 
w  krótkim czasie zupełnie od gąsienic zostać uw olnionem , przenie­
sienie więc takiej chorej na pole gąsienicam i nawiedzone ty lk o  naj­
większe korzyści przynieść może.

Innym  dla człow ieka bardzo w ażnym  grzybkiem  opadającym roz­
m aitego rodzaju gąsienice jest gatunek Oordycaps m ilitaris. Pojawianie
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się jego na gąsienicach i sam grzybek znane już b yły  w wieku 17. U w aża­
no w ów izas, źe z gąsienicy jalbo z poezwarki wyrastał długi, p ięknie  
żółto albo czerwono ubarwiony grzy^bek i mniemano, że w ten sp o ­
sób przemieniają się ow ady w rośliny.

Jak Em pusa tak i ten gatunek nie dostaje się z pożywieniem  
do gąsien icy  lecz w nika z zewnątrz. Tu atoli torebka zarodnikowa, 
nie tw orzy jak w gatunku Em pusa, zaraz komórek pochodnicb, lecz 
wyrasta w długą n itkę komórkową rozgałęziającą się na w szystkie  
strony', tak że przenika warstwę tłuszczow ą i m ięśnie na k szta łt 
delikatnej plecionki i gdziekolw iek się z ciałem zetkn ie, rozkład je­
go sprowadza.

W tedy wytwarzają się na końcach w łókien głów ki wałeczko- 
w atycb zarodników, który dostają się do krwń oddzielając się przez 
odwężanie. Do tej chw ili a w ięc 8 —10 dni od czasu zakażenia zdają 
się gąsienice być jeszcze zdrowemi, gdyż żerują i trawią pokarm po­
bierany, odtąd jednakże tracą chęć do jedzenia i siedzą spokojnie 
na miejscu. Zwolna dostaje się coraz więcej zarodników do krwi, 
gdzie się  rozszerzają i w włókna wyrastają a po 12 do 14 dniach 
następuje śmierć. W ów czas jest ciało gąsien icy m iękkie i obwisłe, 
po 24 godzinach jednakże rozszerza się ono napowrót i tężeje i tylko  
zm ieniona barwa poucza nas, że mam y do czynienia z ciałem  mar- 
twem.

Nabrzm ienie to sprowadza rozrastający się siln ie grzybek, który  
jako gęstf plecionka barwy brudno białej aż do brudno czerwonej 
całe wnętrza ciała w ypełnia A żeby się zaroduiki w ytw orzyły potrze­
bną jest w ilgoć powietrza. W tenczas przebijają w łókienka grzybow e  
skórę gąsienicy i tworzą długie pałeczkow ate owoeniki, zakończone 
głów kaw i kulistych, pomarańczowo żółtych zarodników. Owoeniki 
te mogą w okolicznościach sprzyjających osięguąć wielkość znaczną 
i wytwarzają wówczas pałeczkow ate zarodniki w torebkach. U  na­
szych gatunków  dorastają one 1—3 cm. długości; u gatunków  tro- 
pioznycznych bywają one znacznie dłuższe.

Grzybek ten oddaje człow iekow i usługi bardzo znaczne. Przy- 
pomnijm}' sobie jeno, jak ogrom ne szkody wyrządza czasami poja­
wieniem  się w w ielkiej ilości gąsienica barczatki sosnówki (Gastro- 
pacha pini): szkodę wyrządzoną przez m e w lasach brandenburskich  
w latach 179! — 1793 otaksowauo na 549.700 złr. W ia ta c h  1838 i 39 
zn iszczyły  te gąsienice 109.362 sągów drzewa w Prusiech (Thier- 
garten; A nnaberg i Zudsdorf), i zebrano w tedy 126 milionow gąsie  
nic. W roku 1875 zebrano w okolicy Spiry 19,200.000 gąsienic  
1.452.000 kokonów  i 364 845 m otyli tego szkodliw ego gatunku. J e ­
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żeli się przeto w takich razach grzybek ten pojawi, rozszerza się  
zaraza tak gw ałtow nie, źe w krótkim czasie miliony gąsienic od 
razu niszczy, i niezaw odnie powtarzałaby się klęski niszczące bory, 
pow yższym  podobne, gdyby nie obecność tego grzybka.

Ciekawą jest tutaj ta okoliczność, źc grzybek  ten opada ty lko  
gąsienice zdrowe, inną chorobą dotknięte albo m ieszczące w sobie  
gąsieniczki baryłkarza n ie ulegają tej ząrazie, gdyż zaroduiki grzy­
bka dostaw szy się do takich chorych gąsienic, marnieją.

D otychczas była mowa o grzybach, które pasożytując na ow a ­
dach przynoszą człow iekow i korzyści, są atoli także takie gatunki, 
które człow iekow i szkodę wyrządzają przez pasożytow anie na ow a­
dach użytecznych. Mamy' tu na m yśli przedew szystkiem  te grzybki, 
które żyją na gąsienicach jedw abnika a są g łów nie dwa rodzaje ty c h ­
że, z których jeden wyw ołuje chorooę zwaną muskardyną a drugi 
gattyną. Muskardyua ma taki sam przebieg, ja  . choroba wywołana  
p-zez gatunek Cordyceps

Chorobę tę zauw ażano po raz pierwszy około roku I 704; wkró­
tce pojawiła się ona nagm inuie i zn iszczyła w następnych 'latach 
m iliony gąsienic jedwabnika, tak ze rozkwitająca jedw abników  ho­
dowla silnie zachwianą a w niektórych miejscach naw et zupelm e  
zaniechaną została. D om ero w r. 1835 odkrył włoski badacz przy­
rody Bassi, ze przyczyną tej choroby je.^t grzybek, który na cześć od 
krywcy na-.wę B otrytis Bassiaua otrzym ał. Brawie przez 100 lat szerzył 
ten grzyb zniszczenie pomiędzy jedwabnikam i, potem epidem ia nagle 
prawie równocześnie ustała i odtąd tylko tu i owdzie jeszcze poja­
wiała się, m e wyrządzając jednakże szkód zua< zm ejszyeh.

N atom iast zostały gąsienice jedw abnika naw iedzane przez inny  
gatunek grzybka, który wyw ołuje gattynę. W  tym  wypadku jest  
przebieg choroby' taki jak u gąsienic kapustnika, ulegających cho­
robie w ywołanej przez grzybek Nosem a. I ta choroba jest nader 
zaraźliwą, sprawiającą w jedw abm ctw ie szkody ogrom ne, tak  ze za ­
mierzano zaniechać hodowli jedwabnika a w ziąć się do hodowli in ­
nego gatunku, wydającego podobne kokony. N ajw iększe n iebezp ie­
czeństw o polega na tej okoliczności, że zarody tego grzybka naw et 
przez jaja rozszerzane bywają. Jednak znalazł fizyk francuski Pa­
steur środek zapobiegający takiej epidem ii. Sam ice zostają odoso­
bnione i po złożeniu  jaj, które również troskliw ie odosobnione zo ­
stają, bywają samice zabijane i badane pod mikroskopem. Jeżeli się 
znajdą w którym  m otylu zarodniki grzybka, natenczas i jaja przezeń  
złożone, zostają niszczone. Przez w prowadzenie tego środka, ostroż­
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ności epidem ia przybrała znacznie m niejsze rozmiary a w n iektó­
rych m iejscowościach zupełnie ustała.

Szkody przeto, które te grzybki człow iekow i w yrządzają przez 
naw iedzanie jego wychowańoów, nie m ogą  być wcale porównane 
z nieobliczonem i korzyściam i, jakie przynoszą grzybki niszczące  
wrogów roślin upraw nych. Z. M.

R o z m a i t o ś c i .

Krajowe Towarzystwo rybackie iv Krakowie odbyło  doroczne walne  
zg ro m a d ze n ie ,  na którem dr. M. N o w ic k i  zdając sprawę ze  stanu rybactwa  

w kraju i z czynnośc i  T o w a r z y s tw a  w roku ub ieg łym , podniósł postęp  
w tym w zg lęd zie  w G alicy i  zachodniej.  M apę rybną w y k onan ą  przez Dra  

N o w ic k ie g o  rozesłano do użp tku władz  rząd ow ych  i autonom icznych, T o w a ­
rzystw rolniczych, O ddzia łów  T o w .  rybackiego itp. O dd zia ły  nie  u tr z y m a ły  

się z wyjątkiem czterech: w Suchej,  M yślen icach ,  Sanoku i S ta n is ła w o w ie  
T arnow sk i  O ddzia ł  pow in ien  się  b y ł  utrzym ać  i m ógł w innych warunkach:  

upadł żaś jed w n ie  dlatego, że  w w yborze  Zarządu popełniono błąd fatalny  
rozstrzeleniem członków Zarządu a raczej W y d z ia łu  : jeżeli  sekretarza i skar­
bnika nie ma w m iejscu , T o w a r z y s tw o  żadne  istnieć  nie m oże,  a tak było  

u nas. Oddział upadł, ho przez dwa lata nie  śc iągano w kładek ,  w sku tek  

czeg o  cz łonkow ie  Oddziału  mimo woli takimi być  przestali. N iechaj  to b ę ­
dzie  w ska zó w ką  na przysz łość ,  jeże l i  s ię  Oddział na nowo zaw iąże ,  o czem  
nie wątpimy i do czego  d ą ż y ć  b ęd z iem y .

Na osuszenie wilyotnych ścian podają rozmaite środki,  łecz  rzadko  
który  skutkuje  a naw et fachowi m ularze  i c ie ś le  z w y k le  nie wiedzą,  jak  

wilgoć usunąć. C em ent portlandzki,  wapno hydrau liczne  i g ips pomagają  
może ua krótki czas,  lecz  po dwóch latach a naw et już  po roku znowu  

w ilgoć  się  wraca, m ianowicie  przy starych budynkach.  P ism a rolnicze po­
dają teraz now y prosty środek,  który wpraw dzie  nie j e s t  patentow any,  ale  
skutkuje  doskonale: Zdziera s ię  ze śc ian tynk  aż do ceg ieł ,  wyskrobuje  się  

ze szpar pom iędzy cegłam i a potem narzuca się  kie ln ią św ieżą  c ienką war­
stw ę  z urobionego wapna hydrau licznego  T a k  przyrządzony i dostatecznie  
osuszony  mur naciera s ię  gorącą, roztopioną ż y w icą  (kolofonium), do k tó ­
rej p r zy m ięszy w a  się  nieco terpentyny ,  tak iż nie pozostan ie  i najmniejsza  
luka. Bierze s ię  10  razy ty le  kolofonii ile terp en tyn y .  N ac ieranie  powinien  

odb y w a ć  robotnik zręczny i ż w a w y  jak  najstaranniej, bo od tego j e d y n ie  

za leży  skutek. D o  topienia  kolofonium  uży w a  się przen ośnego  pieca, który
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ustawia s ię  obok inuru. K olofou ium  krzepnie  ua pow ietrzu  nutychm iast  
i tw orzy  na m urze szklistą  p ow łok ę,  nie przepuszczającą  z muru wilgoci na 
powierzchnią .  W  końcu tynk uje  s ię  nutr wapnem hyd rau l iezn em  i można  

go  m alow ać  lub oblepiać tapetami, suchym  pozostan ie  z a w sz e ,  (Gaz. Wiej.).

Zatrucie nikotyną. S ła w n y  kom pozytor w iedeńsk i J a n  Strausa— podaje  
„G w iazd ka  C ie sz y ń sk a 1* z 17  l is topada br. w zesz ły m  miesiącn n ieb ezp ie ­
czn ie  zachorował i wpadał bezustannie  w omdlenia,  z k tó r y c h  led w ie  z d o ­
łano go  ocucić. L ek a rze  przy p isy w a li  chorobę tę  o t łuszczeniu  serca, dopiero 
s ły n n y  lekarz i profesor un iw ersytetu  w ied eń sk ieg o  N otb nage l ,  wskazał jako
je d y n y  powód choroby zatrucie n ikotyną,  wskutek  zbyt  wielkiej ilości m o­
cnych  cygar, które kom pozytor z w y k ł  by ł  palie R z e c z y w iśc ie  Strauss za ­
n iech aw szy  palenia wrócił do zdrowia.

Środek przeciw szpakom i podobnym rabusiom owocóic. W  krainie  

E idersted t ,  położonej na zachodniem wybrzeżu S z lez w ik u  używ ają  c iek a w eg o  
środka celem  pow strzym ania  szpaków i innych p taków  od napadania na 

trześuie. Urodzajna kraina owa nie ma lasów, ale w s zy s tk ie  zagrody  o t o ­
czone są  drzewam i ow ocow em i,  pom iędzy  k tó iem i bardzo częste  są trześnie.  
N a  bujnych pastwiskach pojawiają sie w lecie  pom iędzy byd łem  szpak i,  
które dla stosunkowo najmniej l icznych  drzew trześniowych wcale  niepożą  

danym i są gośćm i. A b y  ich od tych drzew zdała utrzymać, używ ają  tam
środka bardzo  prostego. Biorą stare słone ś ledz ie  i smarują takow e oliwą
zw ierzęcą  (O leum  anim ale  foetidum), której w aptece dostać można. T a k  
przyrządzone  śledz ie  byw ają  u w ieszane  na ga łęz iach drzew wprost albo na 

tykach ,  w miarę wielkości drzewa po kilka, co ma znakom ic ie  ochraniać  

od n iem iły ch  o dw iedz in .  N ie  zaw adzi łob y  spróbować tego  środka i u nas. 
A  ponieważ prawdopodobnie ty lko  nader silna, n ieprzyjem na woń ptaki od 

drzew  odpędza, m ożnaby m oże  u ż y ć  innych rzeczy  silnej a n ieprzyje ­
mnej woni.

o «  X i O ! i i K x : ] i [  ■ m. s

R
edakcya „Przyrodnika11 podaje do wiadomości, że zniż  
prenumeratę dla uczącej się młodzieży tj. dla kandydatów  
szkół ludow ych, jakoteż dla uczniów  szkół średnich i n iż ­
szych .Dla nich w ynosi: Prenum erata roczna 1 zlr. 80 ct. 
wa., na prow incyi 2 złr.; półroczna w m iejscu 90 ct. wa. 
na prow incyi 1 zlr. w. a.; kw artalna w m iejscu 50  
centów, na prow incyi 60 centów  w aluty  austryackiej.

kom pletne roczniki l i g i  i I l l c i  są do nabycia w R edakcyi po cen ie  
z n i ż o n e j  2 złr. w. a., dla uczącej się m łodzieży i dla nauczycieli 
szk ó ł ludow ych po 1 złr. 80 cnt. w. a. ju ż  z przesyłką pocztow ą.



or£an galicyjskiego towarzystwa leśnego pod 
redakcyą Aleksandra Nowickiego wychodzi 

miesięcznie. Przedpłata z przesyłką w kraju i zagranicą z wy­
jątkiem Królestwa Polskiego wynosi: dla członków rocznie 2 złr. 
półrocznie 1 złr. dla obcych rocznie 4 złr. półrocznie 2 złr. 
Takową przyjmuje Wydział gal. Towarzystwa leśnego ul. Koper­
nika 20.

Przedpłatę dla Królestwa Polskiego wraz z całem Cesar­
stwem Rosyjskiem przyjmuje wyłącznie księgarnia Gebethner & 
W olff Krakowskie przedmieście 15.

Prenumerata w Warszawie wynosi rocznie 4 ruble półrocznie 
3 ruble; z przesyłką na prowincyę rocznie 5 r ,  półrocznie 2 Va r.

Rękopisma nie zwracają się Takowe nadsyłać należy wprost 
do Redakcyi ul. Gliniańska II.

7 a n p n c 7 a n i o  nn n p o n n m n r a f u  na .,Ziemianin‘a ‘ rok XXXIII. Ziem ianin, ty - 
Z i a p r o s z e n ie  (10 p ib l l lU I lb ld ly  „odnik roluiczo-przemysłowy, organ centr.
Tow, gosp. w W. ks. Poznańskiem, wychodzi co s o b o t ę  w Poznaniu we formie 1 
1 ’/2 arkusza druku in 4to. Pismo to podaje artykuły  oryginalne, korespondeneye 
rolnicze i najnowsze rzeczy z rolnictwa i przemysłu, często z rycinami. Koło współ­
pracowników jes t bardzo liczne, do którego należą najlepsze siły naszych p rak ty ­
cznych i naukowo wykształconych gospodarzy i pisarzy rolniczych. Ziem ianina  
pisywać można we wszystkich urzędach pocztowych lub księgarniąch, albo też prze­
syłając przedpłatę wprost do Redakcyi w Poznaniu, ul. św. M arcina nr. 28 I  p ię ­
tro, w jakim  to razie odbiera się pismo pod opaską Cena kw artalnie w Niemczech 
3 marki, w A ustryi 1 złr. 75 c., rocznie 7 złr. W  król. Polskiem i Rosyi cena ro­
cznie 5 rs', półrocznie 2 rs. 50 kop , skąd najlepiej przesyłać przedpłatę wprost do 
Redakcyi do Poznania, albo zapisywać w W arszawie w księgarni Maurycego Orgel­
branda przy Krakowskiem przedmieściu. REDAKCYA ZIEM IANINA

w Poznaniu, ul. św. Marcina I. 28.

Dla gabinetów przyrodniczych z“ o £ e a ii“ Z y Be"a,kt“
„Przyrodnika11 rozm aite przybory naukowe. N iektóre okazy ssaków  
i ptaków  w ypchanych gotow ych  i t a k : dw ie m ałpy, grubonoga, ka­
nia rolna, dwa szopy, puchacza łaskę.

Oprócz tego nabyć można zbiorki m inerałów dobrze oznaczo­
nych, ułożonych po 120 w pudłach drew nianych porządkiem w edług  
m ineralogii prof K lęska Cena jednego zbiorku 15 złr. Zam ówienia  
w szelkiego rodzaju uskutecznione będą w  przeciągu jednego m iesiąca, 
a korespondencyę w tym  kierunku należy adresować do R edakcyi 
„Przyrodnika^ w Tarnowie.

W ydaw ca i odpow iedzialny R edaktor Z. Morawski. 

Drukiem Józeia  Pisza w Tarnowie.


